
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
O tym, Ŝe łańcuch jest tak mocny, jak jego najsłabsze ogniwo wie  prawie ka Ŝdy, a kto 

chce sprawdzi ć mądrość płyn ącą z tego przysłowia mo Ŝe to z  powodzeniem zrobi ć na trasie 
bieszczadzkiego Rze źnika.  
Jest w tym biegu co ś szczególnego, co ś co niektórych po jednej próbie zniech ęca,  mówi ąc 
sobie „nigdy wi ęcej”,  a innych ci ągnie tu z powrotem  jak przysłowiowego wilka do las u.  
Choć tak po cichu przyzna ć się musz ę, Ŝe zdarzały si ę takie chwile gdy powtarzałem sobie              
w duchu „ostatni raz”, lecz tych obietnic danych so bie nie dotrzymałem ju Ŝ trzykrotnie                      
i pewnie nie dotrzymam tej ostatniej tak Ŝe… 
Wyjazd w Bieszczady nie był zwykł ą podró Ŝą na bieg i z powrotem. Była to prawdziwa  
wyprawa, której głównym celem co prawda był udział w ekstremalnej imprezie biegowej ale 
pięciodniowy plan pobytu zakładał zarówno tak zwany cz as na aktywny wypoczynek jak i na 
normalne le Ŝenie „bykiem”.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Po wielu godzinach sp ędzonych w korkach i na objazdach remontowanych dróg                        
w środę doje ŜdŜamy do miejscowo ści Smolnik gdzie mamy nocleg w Zagrodzie „Chryszcza ta” 
nad rzek ą Osław ą.  

 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Ostatnie lata do świadcze ń w urokach noclegu Latarni Wagabundy w Woli Michowe j 

utwierdziły nas w przekonaniu, Ŝe co prawda si ę da, ale podró Ŝując z rodzin ą i chc ąc 
wypocz ąć to ju Ŝ niekoniecznie... 
W zagrodzie Ŝycie toczyło si ę swoim własnym tokiem i rz ądziło si ę swoimi własnymi prawami, 
a pory dnia wyznaczało tutaj chyba tylko poło Ŝenie sło ńca na niebie.  
Na pytanie, od której godziny s ą wydawane tutaj posiłki, gospodarz spojrzał tylko n a nas                   
z wielk ą dezaprobat ą stwierdzaj ąc filozoficznie, Ŝe tutaj si ę je jak si ę jest głodnym, a pije przez 
całą dobę.. ;).   
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Zewsząd otaczała nas do ść specyficzna twórczo ść ludowa… ;) 
 

 
Brak telewizora, radia i innych „ot ępiaczy” rekompensowali śmy sobie obcowaniem                        
z natur ą i towarzystwem zwierz ąt i przyjaciół, a spor ą dawkę rozrywki zapewniało cho ćby 
rąbanie drewna i palenie w Ŝelaźniaku.    
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
W czwartek rano nie mog ąc dobudzi ć Dominika (ile mo Ŝna spać?) aby si ę 

zarejestrowa ć w biurze, pojechali śmy na pobliski Majdan, gdzie znajdowała si ę stacja kolejki 
wąskotorowej. Dla towarzysz ącego nam w podró Ŝy 7 letniego młodzie ńca takie rzeczy to 
zupełna nowo ść i niezła frajda, wi ęc spraw ę zagospodarowania przedpołudnia mieli śmy ju Ŝ                 
z głowy.  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Po drodze odwiedzamy Cisn ą gdzie znajdowa ć się będzie jutrzejsze miejsce drugiego 

przepaku. Przechodz ąc przez Ŝelazny most kolejowy w kierunku czerwonego szlaku 
stwierdzamy, Ŝe jest mokro i dajemy sobie spokój nie podejrzewaj ąc nawet, Ŝe tak „suchy” 
szlak widzieli śmy dzisiaj po raz ostatni… 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Zanim o godzinie 16 zjawimy si ę w biurze zawodów zwiedzamy jeszcze mini zoo, co 

rusz napotykaj ąc po drodze kolejne perełki bieszczadzkich, jak Ŝe uroczych klimatów.   
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Stojąc w dłuuugiej kolejce po numer i pakiet startowy do wiadujemy si ę od Dominika,               

Ŝe jesteśmy jedn ą z bodaj Ŝe 13 ekip posiadaj ących numery mianowane (?). To super mówi ę, 
zachodz ąc jednocze śnie w głow ę, co do cholery to znaczy ć moŜe?...  Okazuje si ę, Ŝe jest to 
numer, na którym widnieje nazwa dru Ŝyny, a kolejna cyfra jak wydedukowałem wzi ęła si ę                  
z zajętej pozycji w roku ubiegłym. 

 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 Po rozmowie ze znajomymi, wypiciu piwa i zjedzeniu  makaronu na pasta-party, 

nadszedł czas na przygotowania do jutrzejszej wypra wy. Ju Ŝ w drodze do Smolnika niebo 
zrobiło si ę granatowe nie wró Ŝąc nic dobrego.  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
W strugach ulewnego deszczu docieramy do naszej zag rody, gdzie siedz ąc wygodnie 

na werandzie obserwujemy jak krople deszczu zmienia ją się w kawałki lodu (!) b ębni ąc 
niemiłosiernie po blaszanym dachu i naszym samochod zie pot ęgując w ten sposób groz ę 
burzy. Jak to dobrze, Ŝe teraz pada, a nie jutro- stwierdzamy jednogło śnie. Wypada si ę dzisiaj 
to jutro b ędzie pogodnie. Jedno co nas martwi to widok płyn ącego nieopodal strumienia 
toczącego coraz Ŝwawiej swe brunatne wody. Po takiej ulewie na stoka ch szlaku jakim 
przypadnie nam ju Ŝ za kilka godzin w ędrowa ć będzie naprawd ę ślisko. Nie ma takiej siły, która 
by sprawiła aby to obeschło do rana. 
Po zaledwie kilku godzinach snu, przerywanego przez  głuche odgłosy pomruków kr ąŜącej 
gdzieś burzy, odgłos budzika o 1:30 był jakim ś zupełnie abstrakcyjnym zjawiskiem, zupełnie 
nie pasuj ącym zarówno do otoczenia jak i do pory dnia czy rac zej nocy.. Rzeczywi ście, 
niewiele osób zdaje sobie spraw ę z istnienia takiej godziny.   
To co zastajemy po wyj ściu z ciepłego barłogu nie napawa optymizmem i nadw yręŜa i tak ju Ŝ 
wątłe o tej porze morale dru Ŝyny.  
Nie wierz ę, to chyba jakie ś Déjà vu! Mam odczucie, Ŝe przeŜywana obecnie sytuacja wydarzyła 
się juŜ kiedy ś, a wręcz graniczy z pewno ścią. Pamiętny start 1 lipca 2006 roku w strugach 
deszczu i chłodzie… brrrr! Nie mog ę pozby ć się tamtego wspomnienia, a padaj ący deszcz nie 
ułatwia mi tego zadania. Na szcz ęście temperatura wynosi ok + 12 stC, a wi ęc nie jest taka zła, 
tylko to stałe kapanie za kołnierz… Doje ŜdŜamy do Woli Michowej sk ąd ju Ŝ busem docieramy 
na miejsce startu w Koma ńczy. Niemal wszyscy siedz ą w busie do ostatniej chwili, 
przedłu Ŝając w ten sposób to, co i tak nieuchronne.  W czapkac h, kapturach, pelerynach                      
i panuj ących o tej porze ciemno ściach roz świetlanych tylko przez światło czołówek 



uczestników, trudno jest odnale źć znajome twarze, dbaj ąc raczej o to aby nie zgubi ć w tym 
tłumie swojego kompana.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

W piątek 12 czerwca na starcie staje do wspólnej rywaliz acji a Ŝ 185 dru Ŝyn, czyli ł ącznie 
381 uczestników. Sygnał do startu o wschodzie sło ńca - godzina 3:24 (He, He… słońca, dobre 
sobie ;) dał wójt gminy Koma ńcza strzelaj ąc z rewolweru nabitego czarnym prochem. Pomimo 
starań nie udaje mi si ę długo do świadcza ć komfortu suchych skarpetek, Ŝe o innych 
częściach garderoby nie wspomn ę. Wyjątkowo liczna obsada tegorocznej VI edycji Rze źnika 
sprawia, Ŝe stawka długo nie potrafi si ę rozerwa ć na pojedyncze zespoły i nast ępują ciągłe 
przetasowania, szczególnie na przepakach, gdzie du Ŝe znaczenie miał czas sp ędzony na 
poszczególnych postojach. Na pierwszy punkt znajduj ący si ę na Przeł ęczy śebraka docieramy 
po pokonaniu niespełna 17 kilometrowego odcinka tra sy. Mijamy go jednak niemal z marszu, 
gdyŜ będąc aŜ nadto nawadniani z zewn ątrz nie bardzo nam wchodzi woda wlewana  jeszcze 
do wewn ątrz. Pierwszy nieco dłu Ŝszy postój mamy zaplanowany po pokonaniu 32 kilomet rów 
w Cisnej, gdzie prawie zgodnie z zało Ŝeniami jeste śmy po 7:30.  
O tej porze umówili śmy si ę tam z naszymi Ŝeńskimi serwisantami i mogli śmy zało Ŝyć chocia Ŝ 
suche skarpetki, które sprawiały, Ŝe świat wydawał si ę przez to o wiele lepszy ni Ŝ był                           
w rzeczywisto ści.  
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Teraz czekał nas najdłu Ŝszy, bo a Ŝ 24 kilometrowy odcinek do nast ępnego przepaku 
jakim był Smerek. Tutaj jednak gubi nas rutyna. Pam iętając miejsce, w którym zeszłego roku 
pomylili śmy tras ę idąc prosto przez przecinaj ącą szlak drog ę i wchodz ąc do prowadz ących do 
nikąd zarośli, tym razem postanowili śmy nie da ć się ponownie wyprowadzi ć w pole. Cho ć 
wydeptana ścieŜka sugeruje, Ŝe jednak t ędy prowadzi droga, my skr ęcamy w lewo i szukamy 
ponownego wej ścia na szlak w innym miejscu ale bezskutecznie… Wra cając tracimy cenny 
czas i dokładamy drogi długo zachodz ąc w głow ę jak mo Ŝna było by ć takim ignorantem?  



Nie my pierwsi zapewne i nie ostatni, pocieszamy si ę wzajemnie. To chyba 
najtrudniejsza dla nas cz ęść wyścigu, w skład której wchodzi nie maj ący wydawałoby si ę 
końca odcinek wij ącej si ę serpentyn ą „drogi Mirka”, mami ąc podró Ŝnych wizj ą rychłego jej 
końca za kaŜdym mijanym zakr ętem. Gdzie ś po drodze, nie wiem nawet kiedy, deszcz przestał 
padać i uśmiechn ęło si ę do nas sło ńce zmuszaj ąc do zdj ęcia kurtek, co zreszt ą zrobili śmy                 
z ochot ą i bez wi ększych oporów. Wreszcie jest upragniony punkt gdzie  po 56 kilometrach              
w nogach odczuli śmy niepohamowan ą ochot ę na nieco odmienn ą straw ę niŜ batony 
energetyczne o smaku płyty wiórowej z lepikiem. Nas ze dziewczyny te Ŝ nie pró Ŝnowały, 
wykorzystuj ąc czas oczekiwania, na krojenie i smarowanie całego  kosza bułek 
przygotowanych dla wszystkich przybywaj ących.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Po solidnym posiłku, kolejnej wymianie skarpetek i koszulek, wyruszamy ju Ŝ w znacznie 
lepszych humorach w dalsz ą drog ę.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ta jednak, nie do ść, Ŝe uprzykrzała si ę nam wszechobecnym bieszczadzkim błotem, 
swym kolorem i konsystencj ą  przypominaj ącym problemy natury gastrycznej to jeszcze wci ąŜ 
uparcie wiodła pod gór ę. Nie bez przyczyny podej ście pod Smerek jest uwa Ŝane za najci ęŜsze 
w całym biegu. Teraz dla odmiany zaczynaj ą się odkryte tereny Połoniny Wetli ńskiej. 
Spodziewaj ąc si ę porywistego wiatru z jakim przychodziło nam si ę juŜ tutaj poprzednio 
zmagać, zawczasu ubieramy kurtki, które jednak ku naszemu  zaskoczeniu nie były potrzebne, 
gdyŜ jak na Połoniny było w tym roku tutaj nader spokoj nie.  

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ostatni punkt regeneracyjny znajdował si ę w Berehach Górnych czyli na blisko 
siedemdziesi ątym kilometrze trasy. St ąd ju Ŝ tylko niby rzut kamieniem - niespełna 9 
kilometrowy ostatni odcinek trasy wiod ący przez  grzbiet Połoniny Cary ńskiej.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

To „niby” jest jednak dla niektórych ekip przysłowi ową kropl ą przepełniaj ącą czarę 
goryczy. Nas widocznie popychała do przodu wizja zb liŜającego si ę końca tej wyczerpuj ącej 
podró Ŝy, gdy Ŝ na tym wła śnie odcinku mijamy chyba jeszcze z 4 dru Ŝyny. Wynik 12 godzin i 37 
minut oraz zaj ęte 33 miejsce nie powalaj ą moŜe na kolana ale były wyznacznikiem naszych 
moŜliwo ści i dali śmy z siebie tyle na ile było nas w tym wy ścigu sta ć.  

 
  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Przy tworzeniu dru Ŝyny nale Ŝy pami ętać o przytoczonym na wst ępie przysłowiu. Tu nie 

ma miejsca na podziały - mocny i słaby. Rozrywaj ąc jedno ogniwo niszczymy cały ła ńcuch, 



więc spójno ść i dopasowanie jest tutaj czynnikiem gwarantuj ącym przetrwanie.                              
Dla większości jednak startuj ących samo uko ńczenie wy ścigu było ju Ŝ wygran ą chocia Ŝ 
niemały wpływ na rezultat wywarł te Ŝ czynnik wspólnej rywalizacji.  
Dodatkowo 8 uczestników pokonało tras ę Rzeźnika w wersji HARDCORE, a to sztuka nie lada 
powiedzie ć sobie na mecie „Id ę dalej” gdy wi ększość juŜ odpoczywa.  
Bieg uko ńczyło 140 dru Ŝyn czyli 291 zawodników, w tym 8 kobiet. Jak łatwo policzy ć do mety 
nie dotarło 90 osób. Nie znaczy to wcale, Ŝe ci wszyscy, którzy dotarli do mety zechc ą podj ąć 
ponown ą prób ę za rok, a ci co nie uko ńczyli z tej próby zrezygnuj ą. To próba zarówno sił,  
kondycji i uporu ale niemniej wa Ŝna tak Ŝe próba charakteru i przyja źni. Dlatego te Ŝ widok 
„par” w ędruj ących osobno był dla mnie czym ś niezrozumiałym pomijaj ąc ju Ŝ wymogi 
regulaminowe.  

Zakończenie imprezy odbyło si ę juŜ tradycyjnie w Latarni Wagabundy w Woli Michowej 
gdzie najlepszym dru Ŝynom wr ęczono nagrody ufundowane przez firm ę Gore oraz firmy 
Alpinesport i Northface.  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Dla nas nie jest to jednak koniec przygody z Bieszc zadami i chocia Ŝ nast ępny dzie ń 

wita nas znowu deszczowo, postanawiamy go pomimo bo lących mi ęśni sp ędzić aktywnie.          
JuŜ samo wej ście na gór ę Cergow ą gdzie znajduje si ę miejsce kultu św. Jana z Dukli wymaga 
niemałych wyrzecze ń, Ŝe o zejściu nawet nie wspomn ę. Dobrze, Ŝe ze skały w grocie wypływa 
cudowne źródełko zwane "Złot ą Studzienk ą".  Miejsce to wraz z kaplic ą jest zwi ązane ze św. 
Janem z Dukli, który wiódł tu pustelnicze Ŝycie. To niew ątpliwie dodaje nam sił witalnych na 
reszt ę dnia.   

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

W kaplicy jako Sekretarz klubu dokonuj ę wpisu w ksi ędze pami ątkowej nie zauwa Ŝając nawet, 
Ŝe w rubryce „Diecezja” wpisałem WKB META LUBLINIEC.  Teraz si ę Prezes będzie miał                       
z czego tłumaczy ć w kurii ;) 

 

  

 

 

 

 

 

W samej Dukli odwiedzamy Muzeum Historyczne z plene row ą ekspozycj ą broni pancernej, 
która najwi ększe emocje wzbudza w naszym siedmiolatku, cho ć nie tylko…  

 

 

 

 

 

 



Resztę deszczowego popołudnia sp ędzamy regeneruj ąc siły przed kolejnym dniem,                   
w którym czeka nas małe wybieganko na półmaratonie w Rudawie, ale to ju Ŝ temat na odr ębną 
opowie ść… 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Krzysztof Szwed „KRIS” 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 


